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..O d rzem y czk a ła tw o

Niegrzeczna piłka
C zem u to  o jcze , d ziś ty lu  z ło d z ie i! 

n a św iec ie? —  zapy ta ł ch ło p iec p o d - a p o tem za ­

w A m ery ce , to p o n o ć p o lu ją n a n ich  

jak n a za jące, p o lic jan c i.

— lo ź le sy n u , to ź le — rzek i 

o jc iec jeg o p o w ażn ie . W  id o czn ie , że  

lu d z ie n ie zn ają p rzek azań B o sk ich , 

a lb o się n ad n im i n ie zastan aw iają .  

P rzec ież B ó g w y raźn ie k rad z ieży za ­

b ran ia w sió d m em  p rzyk azan iu .

—  C zy ty  'X 5 iesz m ó j sy n u , k to  jest  

zk x Jz iejem ?

—  W iem  o jcze , z ło d zie j to  cz ło w iek  

co zab ie ra cu c  

n ie . A le tam  to

Ju lc ia d o sta ła n a im ien in y  o d sw ej  

b ab c i śliczn ą p iłk ę , k tó rą c ieszy ła się  

tak b ard zo , że p o d zięko w aw szy b ab c i 

z w ielk iej rad o śc i ca ło w ała i śc isk a ła  

, w  szy stk ich w o k o ło , a w  ięc m am ę, sio ­

stry b rata . K asię k u ch ark ę a n aw et 

p iesk a A z rk a , n astęp n ie p ro siła m a ­

m ę, ab y je j p o zw o liła p ó jść p o b aw ić  

się n o w  ą zab aw  k ą n a  p o d w  ó rzu .

M am a ch ę tn ie u d zieliła  p o zw o len ia

I czy j  aż to w in a b ęd z ie  ?

[n a d zied zin iec , zasta ła  tam  ju ż k ilko -

trzo n  v ch

au tam i p rzed k

m iast

g o d zić .

S alez jan ó wN a

sw o je j an i o są<

H lo n d w o to czen iu w y ch o w an k ó w in sty tu tu k s.

p o se ł p o lsk i m in . Jack o w sk i z d ru g iej p ro w in c ja ł S aze jan ó w .

zd jęc iu k s. K ard y n ał P ry m as  

w B ru k se li. O b o k k s. k ard y n ała  

w B elg ii O . S m cets , d alej k s. M o sk w a, rek to r m isji p o lsk ie j w B elg ii i H o lan d ii.

» i

łeś n au k ę  

ia ln ej. lam  u c?

p rzk ład y cn o ty  

d o m u rcd z in n \ 

k ato lick ich .

/V ie co c i

cen i d o p racy u czc iw ej, o b o w iązk o ­

w ej. N ie w sk azy w an o im Jezu sa w  

w arsz tacie p racu jąceg o , jak  to b ie sy ­

n u , w  p o cie i z tru d em , ab y n as d o  

p racy zachęc ić . N i m o d ląceg o się za  

n as i n au cza jąceg o p rzez trzy la ta  

p raw d z n ieb a , k o n ieczn y ch d o zb a ­

w ien ia .

P raw d a o jcze m ó j. o n i n aw et n ie  

w ied zą , n a co ży ją n a ty m  św iec ie. 

Jed n ak ch cą ży ć i to w e w y g o d ach .  

D o p racy , trzeb a się zm u szać a o n i  

n ie p rze łam u ją w strę tu d o tru d zen ia  

c ia ła , p o d d ają się len is tw u . C h cie lib y  

ży c ie lekk im  k o sz tem  p ro w ad zić a to  

n ie id z ie , szczeg ó ln ie te raz w  te rn b ez  

ro b o c iu .

—  T ak m ó j sy n u , a ja c i p o w ia ­

d am . że k ażd y  p ró żn iak , czy  p ręd ze  j 

czy p ó źn ie j zo stan ie z ło d zie jem , b o  

o n z cu d zej p racy ży ć p rag n ie . B ro ń  

się p rzed len is tw em , m ó j sy n u , strzeż  

się len is tw a.

—  C zy d a się w y tęp ić z ło dz iejs tw o  

z p o m ięd zy lu d z i —  zapy ta ł ch ło p iec .

—  M o żn a i to w y tęp ić, ch o ć z n ie ­

m ały m tru d em , szczeg ó ln ie u tak ich  

co w iary n ie m ają. N a to jes t p o lic ja  

i w ięzien ia p o b u d o w an e w ielk im  k o - ! 

sz tem  k ra jó w . L ecz  b y ło b y  d alek o le - ' 

p ie j u czy ć d ziec i o d m ło d o śc i P raw d : 
w iary św ię te j i k atech izm u . G d y b y , 
lu d z ie B o g a p o zn a li i sw e p o w in n o śc i 
w zg lęd em B o g a , g d y ich n au czo n o , 
b liźn ich m iło w ać , to k ry m ina łó w  n ie j 

b y ło b y trzeb a , a p rzy n a jm n ie j an i i 
p o ło w y .

N ie trzeb ab y b y ło zm u szać lu d z i;  
d o  p racy , o n ib y  się sam i zm u sili, g d y -j  
b y w ied z ie li, że teg c w y m ag a o d n as  

B ó g i d o b ro n aszej d u szy . B ez w y u -j 
czen ia lu d z i te j p raw d y , w iele m ają 1 

rząd y k ło p o tó w  i w iele w y d atk ó w  n a  
śc ig an ie p rzestęp có w , n a o p łacen ie  
liczn y ch u rzęd n ik ó w  i d o zo rcó w .

B ied n i c i lu d z ie , p o trzy k ro ć b ie ­
d n i, k tó rzy zan ied b u ją u czy ć się re li-  
g ii z n ieb a o b jaw io n e j i p raw d , k tó re  
n am p o d ał C h ry stu s P an . Z b aw ic ie l 
św iata .

R o d zice n ie p o w lin n i p rzeb aczać  
d ziec io m  d ro b n ej k rad z ieży , b o ten 
p o ciąg zab ie ran ia cu d ze j w łasn o ści, 
wzmaga się i ro zrasta w  d zieck u p ręd  
k o , jeże li n ie jes t p o d p iln y m d o -!  

zo rem i n ien ak ład a m u się h am u lca     
R o d zice i w y ch o w acy , n ie p o w in n i d o sta je w  n ag ro d ę o d sęd zieg o , m ały b ard z iej k o lu m n ą sp raw  „o so b isty ch”  
d ziec io m  p rzeb aczać d ro b nej k radz ie 1 u p o m in ek , jak  cu k ierek , g ru szk ę sta - jak ch rzc in y , ślu b y , w y jazd y i zab a-  

ży , g d y ż d ob rze m ó w i n asze u tarte ló w k ę lu b p o ch w ałę . iw y . —

C h cia łb y m —  —  —

A b y n ie łk a ła d u sza lu d z .k a  

W  co d zien ne j ży cia ro z te rce , 

A b y jak aś p io sen k a p astu sza  

K o iła sm u tn e , b ied n e serce . 

A b y jasn e zo rze , u k o jn a , 

Ś w ia tło z ło te sy p a ły b ez k o ń ca,  

B y  sk o ń czy ły się c ierp ień d n i m o je  

A d u sza b ieg ła d o sło ń ca — -------

C h cia łb y m  —  —  —

A b y z c iem n o ści g rzech u ,

W y szła k u św iatłu b iern a ch orza d u m a, 

B y sta ła się jasn a- p ełn a u śm iech u , 

Jak o  o w a p ieśń  m iła p rasta ra .

A b y zak w itł k w ia t rad o ści  

C zy sty , jak o o w a lilia b ia ła, 

K tó re j w o ń d an a w n iesk o ń czo n o ści,.  

G d zie u stó p P an i sp o czy w a....

C h  c ia  ł  b y m ------------

A b y jak o ró ży p ięk n e j p u rp u rze,  

G n ało lu d zk ie serce d o B o g a , 

B y zm ien iła się lu d zk a d o la,  

I jasn a b y ła ży c ia d ro g a,  

B y p o b o żn e to św ięte u czu c ie, 

T ak n iezn an e w ty ch g rzech u p ad o le  

Jaw iła się w zb o żne j p o k u cie ,  

C n ó t szk o le —  —  —

C h cia łib y m ------------

B y zajaśn ia ło " lam  z ło te sło ń ce , 

M o d litw a zaś p o św iac ie ro b rzm ia ła .

B y u czu c ia p o tężn e g o rące , 

H en , w n ieb o w zlecia ły —  —  —

C h cia łb ym ------------

Jerzy C zern y .

W  C O  S IĘ  Z A B A W IM Y ?

ty ś sta r-

ty ś ch ło ­

n ie m o ja

ro  d zieci: Jó z ię , Z o się , A n d zię i W ład ­
k a .

W szy scy z w ielk im  zach w y tem  za ­
częli o g ląd ać p iłk ę i zaraz zab rali się  

d o zab aw y , ro zstaw ili się p o ro g ach  
p o d w ó rza, a jed n a stan ęło w  środ k u :  
d zieci sto jące p o ro g ach k o le jn o rzu ­
ca ły  p iłk ę w  sto jące w  śro dk u , a g d y  
k tó re n ie tra fiło , sz ło  d o  śro d k a i m u -  
sia ło w ciąż b iegać i sk ak ać , b y u n i­
k n ąć p o cisk u to w atrzy szy .

B y ło w ty m  d u żo ru ch u , w rzaw y  
g w aru i śm iech u .

W  ty m  A n d zia rzu c iła p itk ę tak  n ie  
u w ażn ie , że  zam iast w  Ju lcię , tra fiła  w  
p rzech o d ząceg o p an a d o k to ra , m iesz ­
k ająceg o w  ty m  d o m u .

D o k tó r p o ch w y cił p iłk ę i sch o w ał  
ją  za sieb ie.

—  K ied y  w e  m n ie rzu cac ie, zaw o ła ł 
w eso łe , to w am  p iłk i n ie o d d am .

A n d ziu , p rzep ro ś p an a i p o p ro ś o  
p iłk ę u p o m n ia ła Jó z ia .

—  Ja się .w sty d zę , id ź ty  
sza. —

—  Ja n ie m o g ę. W ład ek  
p iec m aw iała Jó z ia .

—  D ajcie m i sp o k ó j to  
p iłk a .

Ju lc ia w id ząc , że się zan o si n a  d łu -  
'.ą sp rzeczk ę , p o d b ieg ła d o p an a d o ­
k to ra i d y g n ąw szy  g rzeczn ie, rzek ła :

—  N iech p an d o tó r b ęd z ie łask aw  
o d d ać p iłk ę. A n d zia n iew in n a , n ie  
ch c iała p an u d erzy ć : to p iłk a tak a  
n ieg rzeczn a .

—  M asz w ięc tę n ieg rzeczn ą  p iłk ę,  
m ala filu tk o —  rzek ł p an  d o k tó r, g ła ­
d ząc  je j ru m ian ą  b u zie i p o d ając  p ił­
k ę . —

D ziec i w ró ciły zn o w u d o zab aw y ,  
k tó ra jak iś czas sz ła b ez p rzeszk o d y ; 
n ag le W ład ek  rzu c ił p iłk ę  tak  w y so k o  
że  p ad ła  n a b alk o n  p ierw szeg o  p ię tra .  
C h ło p iec zm artw ił się b ard zo .

—  Id ź n a g ó rę , p o p ro ś ty ch p ań ­
stw a, k tó rzy  tam  m ieszk a ją , to c i p o ­
zw o lą p iłk ę z b alk o n u w ziąć rad ziła  
Jó z ia .

—  Ja się w sty d zę , Ju lk a jest n aj­
śm ielsza , n iech o n a p ó jd z ie : o n a się  
n ie w sty d z i.

—  P ew n ie, że się n ie  w sty d zę, a lb o  
to  co  z łego  —  zaw o łała rezo lu tn ie Ju l­
c ia i p b ieg ła n a p ierw sze p ię tro . Z a ­
trzy m ała się  p rzed  d rzw iam i, ab y  tro -

i W IL C Z K I.
P stry jed en , czarn y  d ru g i, a b u ry  

n ajm n iejszy , trzy  w ilczk i w  ad z iły  się , 
k tó ry z n ich p ięk n ie jszy . M ó w ił p ier-  
w szy : —  Ja rzad k i! M ó w ił d ru g i: —  
Ja g ład k i! M ó w ił trzec i: —  Ja tak i,  
jak i p an i m atk a! T rw ała zw ad ka . —  
W  te rn w ilczy ca n ad b ieg ła . G d y n ie- : 
zg o d ę sp o strzeg ła : —  C ó ż to —  rze- 1 

cze —  sam e w 7 łesie w ad zic ie się?  
W ięc o n e w p o w  ieść, jak się rzecz 1 

d zia ła . G d y w y słuch ała : —  Id z ie tu ' 
w am  o sk ó rę —  rzek la —  m iłe d zieci,!, , -z , . <
k tó ra zd o b i, k tó ra szp ec i. N asłu ch a-  jo d p o cząć , a n astęp n ie śm ia ło za ­
łam się teg o ju ż to razy k ilk a , n ie d zw o n iła . O tw o rzy ła je j sam a  p an i, 

b ęd z iec ie lak  w k u p ie  d y sp u to w ać  się , 
p rzy sto i to n a w ilk a w cale , a le jak  
g łu p ie , w iecie , k to n ie zb łąd zi? O to ' 
strze lec w as p o zw ie , a k u śn ie rz o są ­
d zi. !• K rasick i.

C O  D Z IE C I C Z Y T A JĄ  W  G A Z E C IE .
M aria L ee W in k ler, arb itu rien tk a  

szk o ły ed u k acy jn e j p rzy b o sto ńsk im  
u n iw ersy tec ie, p rzep ro w ad ziła b ad a ­
n ia n ad te in : co d ziec i czy ta ją w  g a ­
zec ie? B ad an ia o b ję ły  1 ,4 5 5 ch ło p có w 7 
i 1 ,4 5 0  d ziew  czą t. O k aza ło się . że d zie  
c i b o sto ńsk ie , o d 4 -te j k lasy szk o ły  
p o w szech n ej, aż d o o sta tn ie j k lasy  
szk o ły śred n ie j n ajch ętn ie j czy tają  
k ąc ik ro zry w k o w y . N astęp n ie p rze ­
g ląd a ją ch ę tn ie p ro g ram  rad io w y , —  
o raz w iad o m ośc i m iejsk ie i ze św iata  
a d o p iero  n a k o ń cu czy ta ją w iad o m o ­
śc i sp o rto w e. P an i W in k ler ró w n ież  
zb ad ała  jak ie d zien n ik i m ło d zież n aj­
ch ę tn ie j czy ta . O k aza ło się , że n aj-  
w ięk szem p o w o d zen iem c ieszą się  

.p o p u larn e d zien n ik i o k ieru n k u  śred -  
i n im  m ięd zy k o n serw aty w n y m  a sen -  
■ sacy jn y m  a d o p iero n a d ru g im  m iej-

W y ścig i ze zw iązan y m i n o g am i, i czy ta p ism a czy sto sen sacy jn e . —  
J  N ajm nie jszą p o czy tn o śc ią c ięszą się  

D zieci m u szą p o w iązać so b ie n o g i p ism a i arty k u ły  p o w ażn e, k u ltu ra ln e  
ten sp o só b , ab y ro zsu n ięte b y ły lite rack ie . C h ło p cy , w ed łu g o św iad -w ten sp o sd b , ab y ro zsu n ięte b y ły Jite rad k ie . < o  

ty lk o n a 2 0 cm . N a d an y zn ak p rzez czeń M arii W in k ler częśc iej n iż d zie -  
sędz ieg o ro zp o czy n a się b ieg d o m e- w częta czy tają w  d zien n ik ach  ru b ry -  
ty . W y ścig i trzeb a u rząd z ić b ez k i w y p ad k ó w  o raz k o lu m n y z w iad o -  
k rzyk ó w  i zb y tn ieg o  h ałasu . K tó re z m o ściam i z k ra ju i ze św iata , n ato -  
d ziec i d o b ieg n ie p ierw sze d o m ety , m iast d ziew czę ta in te resu ją się n aj-

—  A  czeg o to  ch czesz m aleń k a?
Ju lcia d y g n ęła .
—  P ro szę p an i, m o ja p iłk a tak a  

n ieg rzeczn a , w p ad ła  n a  p an i b alk o n .... 
ch c ia łab y m  ją zab rać.

—  T o ty m asz tak ą n ieg rzeczn ą  
p iłk ę —  zaw o ła ła p an i ze śm iech em . 
N o , ch o d ź  ze  m n ą, zab ie rzem y  ją  stam ­
tąd . —

I p an i zapro w ad ziła Ju lc ie n a  b al­
k o n . a że g rzeczn a d ziew czy n k a je j  
się p o d o b ała , w ięc żeg n ając  ją , p o d a ­
ła je  j śliczn e jab łuszk o .

—  D zięk uję  p an i śliczn ie  za  p iłk ę i 
za jab łu szk o —  p o w ied z ia ła Ju lc ia ,  
ca łu jąc  p an ią w ręk ę , i u rad o w an a  
żb ieg ła n a  d ó ł.

D ziec i z rad o śc ią p atrzy ły n a  Ju l­
c ie , lecz ta p o p rosiła stró żk ę o p rze-  
k ra jan ie jab łk a n a p ię częśc i i g rze ­
czn ie p o d zie liła się z to w arzy szam i 
zab aw y .

W ró con o  zn o w u  d o  g ry , a le  tak i to  
ju ż b y ł n ieszczęśliw y d zień , że w n et  
zd arzy ł się  n o w y  w y p ad ek  ty m  razem  
n a  jp  r  zy k rze  j  sizy .

P iłk a , rzu co n a p rzez K asię , tra fiła  
sied zące w  b ram ie m ałe  d zieck o stró ­
żk i, k tó re u d erzo n e ro zp łak a ło  się . —  
W ó w czas Ju lc ia p o d b ieg ła d o m aleń ­

stw a , siad ła  n a z iem i, w zię ła je  n a  k o ­
lan a , p ieśc iła i w reszc ie  u sp o k o iła cu ­
k ierk iem , k tó ry  je j zo sta ł jeszcze o d  

im ien in . G d y d zieck o p rzesta ło p ła ­
k ać , Ju lc ia zan io sła p iłk ę d o d o m u ,  
m ó w iąc d o  n ie j p o  d ro d ze :

—  P o n iew aż  b ijesz d ziec i, n ie sza ­
n u jesz sta rszy ch i cu d zy ch  m ieszk ań , 
p o zo stan iesz tu w  k o szy k u aż d o ju ­
tra .  M . B .

w Toruniu


